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Preaum craia w j s m i :
w e  L w o w i e :  

miesięcznie 2 korony; — za dwu- 
razcwą dostawę do domu dopłaca się 

60 halerzy;
n a  p r o w in c j i :

z jednorazową 
p rze sy łk ą

. 30 K — hrocznie
kwartalnie . 7 ,  50 J 
miesięcznie . 2 „ 50 ,
W Niemczecli miesięcznie 3 M. 50 fen. 
W  innych krajach miesięcznie 4 Fr.

z dwn razową
p rze sy łk ą

36 R — h 
9 ,  -  ,
3 . -  ,

Bękopisów Beaakęja nie zwraca.

,  i / „Dziennik Polski" —  Lwów. 
kins i  plao Marjackl I. 7.

Telefonu Nr. 171.

gnie poranne.

wychodzi 2 razy dziennie.

O g ło sze n ia :
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 haierzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

N um e r p o je d y n c zy :
we Lwowie na prowincji

poranny . . 3 halerze 5 halerzy
wieczorny . 8 halerzy 10 halerzy

Sytuacja.
(Telefonem).

W iedeń  9 listopada.
Prowadzone przez cały dzień wczorajszy 

rokowania między rządem a stronnictwami nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu. Czesi obsta
ją, aby w komisji budżetowej prowadzoną była 
dalej dyskusja generalna. Mimo to po południu 
wczoraj zwolanem zostało posiedzenia komisji 
budżetowej, aby próbować załatwienie budżetu, 
chociażby przy prowadzeniu dalszem dyskusji 
generalnej. Czesi grożą także, że wprawdzie w 
dyskusji szczegółowej nie będą ezynili obstrukcji, 
ale przewloką obrady tak, iż budżet stanowczo 
nie będzie załatwiony przed Nowym Rokiem.

Z Niemcami rząd również nie załatwił 
sprawy. Prezydent gabinetu dr. Koerber konfe
rował wprawdzie z pp. Derschattą i Kaiserem, 
jako reprezentantam i niemieckiego stronnictwa 
ludowego, ale konferencje te spełzły bez rezul
tatu. Niemcy boją się głosować za funduszem 
dyspozycyjnym i chcieliby, aby kto inny to 
uczynił

Na razie postanowiono więc, aby po ukoń
czeniu dyskusji generalnej został zmieniony po
rządek budżetu i aby najpierw obrady przepro
wadzone zostały nad etatem ministerstwa han
dlu. Być może, że w międzyczasie uda się rzą
dowi skłonić Niemców do glosowania za fun
duszem dyspozycyjnym.

Tak więc sytuacja jak była, tak jest za
gm atwaną, jedno tylko jest dziś jasnem, że do 
świąt Bożego Narodzenia budżet stanowczo nie 
będzie załatwiony. Jestto bowiem zaledwie sześć 
tygodni, a w tym czasie nawet przy najlepszej 
chęci wszystkich stronnictw, zaledwie mógłby 
być budżet załatwiony w komisji.

Rada państwa.
(Telegram , Dsiennika Polskiego*).

Z komisyj.
W ied eń  9 listopada. Komisja b u d ż e 

t o w a  obradowała wczoraj nad ustawą o d jur- 
nistach.

Referent p. S t e i n w e n d e r  zaleca za pod
stawę dyskusji projekt wypracowany nrzez sub- 
komitet.

Pi K r a m a r z  oświadcza, że nie może się 
przyłączyć do zdania ministra skarbu, który 
tw ierdzi, że propozycja dr. Derschatty, aby z 
djurnistam i zawierano kontrakty służbowe, wkra
cza w prawa egzekutywy. Mówca żąda bliższych 
Wyjaśnień co do stanowiska rząiu .

Minister skarbu B o e h m  B a  w e r k  w od
powiedzi zaznacza, że dziś jeszcze rur może ofi
cjalnie zakomunikować w tej sprawie stano
wiska całego gabinetu. Z powodu krótkiego cza
su rząd nie mógł jeszcze przedmiotem tym się 
Zająć. Minister wvłuszcza, że wniosek D erschat
ty narusza prawa egzekutywy, a oprócz tego 
hie usuwa w zupełności kolizji z ustawą z r. 
1872 o certyfuatystach.

Nad oświadczeniem m inistra wywiązuje 
się dłuższa dyskusja, w której głos zabierają 
Posłowie: dr. D e r s e h a t t a ,  dr. H e r o l d ,  dr. 
Ż a c z e k ,  hr.  S t u e r g k ,  K r a m a r z  i H o f -  
*0 a n -W  e 11 e d b o f. Wszyscy oświadczają się 
ła  wnioskiem Derschatty i zwalczając zapatry
wania m inistra skarbu, żądają w końcu, aby 
8Prawa ta  uregulowana została w drodze usta
wy, a nie przez rozporządzenie.

Przemawia także dr. By k ,  polemizując z 
Stuergkiem, który żądał, aby w ustawie

uwidocznione były zajady, zawarte we wnio
sku Derschatty.

Następnie uchwalono przejść do dyskusji 
szczegółowej, poczem u s t a w ę  p r z y j ę ł o w  
brzmieniu, zaproponowanem przez komitet, z 
małymi wyjątkami.

p. P r o c h a s k a  wniósł projekt wyższych 
płac, przeciw czemu oświadczył się minister 
skarbu. Wniosek Prochaski odrzucono.

Tak samo odrzucono drugi wniosek tego 
posła, żądający ustanowienia dnia odpoczynku 
dla dyurnistów. Natomiast przyjęto wniosek R  o- 
m a  n o w i  cza,  aby dyurniści pod względem 
odpoczynku niedzielnego traktowani byli na ró 
wni z urzędnikami państwowywi i stosownie 
do tego wniosku wprowadzono nowy paragraf 
do ustawy.

Wniosek p. K r a m a r z a ,  aby w spraw o
zdaniu zaznaczono,, że ustawa ta dotyczy djur- 
nistów i kalkulantów obu płci, został również 
uchwalony. Daiej przyjęto rezolucję p. R o 
mańczuka wzywając rząd, aby zmienił ustawę 
z 19 kwietnia 1872, dotyczącą certyfikatów, w 
tym duebu, by ubiegający się o posady djurni- 
stów, kalkulantów i kancelistów traktowani 
byli wogóle na równi z podoficerami, wreszcie 
po przyjęciu rezolucji Prochaski, aby ustawą tą 
objęci byli także djurniści, pracujący w pań
stwowych szpitalach, o godz. 2 popołudniu od- 
loczono obrady do godz. 4.

Na popołudniowem posiedzeniu komisji ou- 
dżetowej przewodniczący dr. K a t  h r e i a oświad
czył w odpowiedzi na zapytanie p. Kramarza, 
że komisja nie może a limine odrzucić przedlo- 
żeń, przez izbę jej przekazanych, lecz musi jd 
przedtem przedyskutować, a następnie dopiero 
po przeprowadzonej rozprawie, uchwalić przej
ście do porządku dziennego, lub inną powziąć 
uchwałę.

P . K r a m a r z  wnosi przeto, aby nad bu
dżetem przeprowadzono dyskusję generalną. — 
Wniosek ten przyjęto.

Pierwszy zabiera glos p. ar. H e r o l d .  
Oświadcza, że parlam entarna sytuacja wcale się 
nie polepszyła, odpiera zarzuty uczynione Cze
chom, że prowadzą politykę postulatów i wy
muszania, stwierdza, że przeprowadzenia żądań 
i spełnienia pretensyj narodu czeskiego, Czesi 
nie mogą uważać za jakąś koncesję; Czesi wo- 
gole nie dają kupić się za koncesje. Dwa naj
ważniejsze ich postulaty, mianowicie zaprowa
dzenie wewnętrznego języka czeskiego i założe
nie uniwersytetu czeskiego na Morawach, już 
od szeregu lat stawiają Czesi bezskutecznie, ani 
jedno żądanie, ani drugie nie przynosi szkody 
Niemcom. Zaprowadzenie wewnętrznego języka 
czeskiego w urzędowaniu uprościłoby tylko ad 
ministrację, a uniwersytet czeski na Morawach 
przyczyniłby się. tylko dc polepszenia stosunków 
uniwersyteckich w Prańze, gdzie wszechnica cze
ska jest przepełniona.

Dr. Herold kończy powtórnem oświadcze
niem, że sytuacja parlam entarna wcale się nie 
polepszyła i jeśu stan obecny potrwa jeszcze 
dalej, to położenie tylko się pogorszy. P. dr. 
K r a m a r z  dowodzi, że stan budżetu jest bar
dzo niepomyślny, wskazuje na to już ta oko
liczność, ze rząd, aby znieść myta państwowe 
i uregulować płace dyurnistów, żąda uchwa
lenia nowego podatku od biletów kolejowych. 
Mówca zaleca rządowi dla poprawy finansów 
państwowych, zaprowadzenie monopolu wód- 
czanego.

Na tem dalszy ciąg obrad odroczono do 
poniedziałku. i

W ied eń  9 listopada. Subkomitet komi- j 
sji e k o n o m i c z n e j  odbywał onegdaj i wczo- i

raj w dalszym ciągu narad? nad ustaw ą dla 
popierania przemysłu. Załatwiono art. 1, 2, 4 
i kilka zmian w myśl żyeztń reprezentantów 
przemysłu. Poseł R o r n a n o w i c z  obstawał 
przy wniosku ukrajowienia popierania przemy
słu. Powzięcia uchwały co do artykułu 3go, doty
czącego zapobieżenia podwójnemu opodatkowa
niu przedsiębiorstw, podlegających publicznemu 
składaniu rachunków, cdnośnie do dochodów 
nowych przedsiębiorstw przez nie utworzonych, 
pozostawiono w zawieszeniu, gdyż wnioski pp. 
Kinka i Licbta, postawione w myśl reformy 
2giej części ustawy podatkowej, jaknteż, co do 
ulg w ucisku podatkowym na stowarzyszanie 
się w Austrji, wzięte zostały do rozpatrzenia 
przez przedstawicieli rządu, którzy występowali! 
na korzyść pizedłożenia rządowego.

W związku z artykułem 5-tjm , odnoszą
cym sic cio zasad, na których oparte ma być 
rozdawnictwo publicznych dostaw i robót, 
uwzględniające przemysł krajowy, sformułował 
p. Licht nowy artykuł, dotyczący uregulowania 
sprawy dostaw, opierając srę na uchwałach ra 
dy przemysłowej i w myśl trzyman;a się zasa
dy prawa publiczności, pozostawania ich w 
ewidencji ministerstwa handlu, oraz, żeby roz
pisywanie ich i warunki łatwiej były dostępne.

Przedstawiciele rządu przyjęli w zasadzie 
podniesioną inicjatywę. W  sprawie przeprowa
dzenia ułatwień ustawowych, postawili posło
wie Roinanowicz, Wacław Rruby, Licht i 
A eąuarili wnioski rezolucyjne. Ze względu na 
potrzebę dalszego porozumienia się co do spra
wy dostaw, odroczono powzięcie ostatecznej 
uchwałj do końca przyszłego tygodnia.

D E P E S Z E
fsltgrafiezijs i telefoniczni.

Wybory w Chorwacji.
Z a g rzeb  9 listopada. Przy wyborach 

do sejmu wybrano 71 kandydatów partji narO' 
dowej, 11 kanaydatów opozycyjnych, 2 kandy
datów „stronnictw? prawa*, rezultatów z 4 o- 
bręgów wyborczych dotychczas b ra t.

Śmierć Lihuuczanga.
P ek in  9 listopada. Pojawił się edybt ce

sarski, zawierający nominację Yranszikkaia na 
gubernatora prowincji Peczili oraz członka ga
binetu Wangwenochao na na następcę Lihun- 
czanga. Edyktem tym nadaro  Lihunczangowi 
już po zgonie jego tytuł markiza i nazwę Li- 
wenczung.

Z parlamentu francuskiego.
P aryż  9 listopada. Komisja budżetowa 

po wysłuchaniu ponownych wywodów ministra 
skarbu uchwaliła ustanowić kwotę mającej się 
zaciągnąć „pożyczki chińskiej* na 210 miljonów 
franków.

P aryż  9 listopada. Izoa deputowanych 
obradowała nad interpelacją w sprawie w arun
ków, wśród jakich pracuje służba kolejowa. Izba 
przyjęła 330 glosami przeciw 116 porządek 
dzienny, wyrażający rządowi zaufanie. Uchwa
lono wziąć pod obrady ustawę w rzeczonej spra
wie na posiedzeniu w przyszły czwartek.

Zatarg francusko-turecki.
P aryż 9 iistepada. Agencja .gaw asa o- 

ghsza następującą n o tę : Porta zawiaoomila, że 
postanowiła zadośćuczynić żądaniom Francji. 
M: lister spraw zagranicznych p. Deleassó odpo- 
wiediiał na to, że Francja, skoro tylko otrzyma 
ratyfikowaną tę uchwałę sułtana, wyda dyw.zji 
okrętowej rozkaz opuszczenia Mytilene-

P aryż 9 listopada. Agencja Eaw asa do
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nosi z wyspy byry : Przybyła tu onegdaj eska
dra francuska zaopatrzywszy się w węgiel, zno
wu odpłynęła.

S t a m b u ł  9 listopada. Wiadomość o 
przybyciu francuskiej dywizji okrętowej do My- 
tilene wywołała w Yildiski. sku wielką panikę. 
Z początku nie wierzono temu sądząc, że to 
tylko groźba ze strony Francuzów. Liczba szkół 
i innych zakładów, których uznania Francja żą
da, wyncsi około 600.

Sprawa praskiej galerji sztuk pięknych.
W ie d e ń  9 listopada. Deputacja niemie

ckich artystów z Czech, na której czele stanęli 
posłowie Funke, Schuclrer, Pergelt i Urban, 
przedłożyła wczoraj prezydentowi ministrów dro
wi Koerberowi i ministrowi oświaty drowi Har- 
tlowi życzenia swe w sprawie wprowadzenia w 
życie ufundowanej przez cesarza galerji sztuk 
pięknvrh w Czechach.

Życzą oni sobie mianowicie, żeby pod je- 
dnolitem kuratorjum utworzone zostały dwie 
sekcje: niemiecka i czeska, z których każda 
miałaby prawo dyspozycji do pewnej, wedle 
sprawiedliwie obmyślanego klucza ustanowić się 
mającej kwoty z przeznaczonych na ten cel fun
duszów.

Ministrowie, któ-zy bardzo uprzejmie przy
jęli deputację, oświadczyli, że w sprawie utwo
rzenia galerji sztuk pięknych nie zapadło dotąd 
w łunie rządu żadne postanowienie.

Rząd jednak starać się będzie w porozu
mieniu z obu narodowościami, a odpowiednio 
intencjom dostojnego założyciela, który tą  fun
dacją ugruntować zamierzał w kraju dzieło po
koju, o korzystne i sprawiedliwe załatwienie 
tej sprawy ku zadowoleniu obu narodów. 

Wojna w Transwaalu.
L o n d y n  9 listopada. D aily flew s  dono

szą, że panna Hobhouse, która zwróciła uwagę 
opinji publicznej na wielką śmiertelność w t. 
zw. obozach koncentracyjnych angielskich w 
poludn. Afryce, została aresztowaną. Sądzą, że 
będzie zasądzona na deportację.

Rosja a Chiny.
L o n d y n  9 1'stopada. Standard donosi z 

Szangaju pod datą w czorajszą: Jak słychać 
wysłano pod adresem cesarzowej-wdowy pod
pisaną przez chińskiego posła w Petersburgu 
dej eszę, która zawiadamia, że Rosja ma zamiar 
nie wydać Mandżurji, jeśli. traktat mandżurski 
nie zostanie w myśl obecnych propozycyj ro
syjskich przez Chiny podpisany Oprócz tego 
grozi Rosja dalszymi krokami, które mogą w 
poważny sposób narazić niezawisłość Chin.

Demonstracje w Insbruku.
in s o r u k  9 listopada. Studenci włoscy i 

robotnicy urządzili wczoraj w południe demon
strację przed namiestnictwem. Policja rozpró
szyła demonstrantów, którzy bronili się kijami.

Bójka studentów niemieckich ze sło
weńskimi.

W ie d e ń  9 listopada. Wczoraj przed 
południem przyszło na uniwersytecie tutejszym 
między studentami słoweńskimi a niemieckimi 
do bójek, ponieważ studenci słoweńscy demon
strowali za. urządzeniem uuiwersytetu słoweń
skiego w Lublanie. Niemcy wyparli Słoweńców 
z murów wszechnicy. Policja wkroczyła na uli
cy, gdzie studenci się bili. Jednego studenta 
serbskiego aresztowano.

Zatwierdzenie wyboru patrjarchy.
S t a m b u ł  9 listopada. Jak dzienniki tu 

reckie donoszą, sułtan wydał irade, sankcjonu
jące wybór nowego patrjarchy chaldejskiego 
Emanuela Thomasa.

Fatalny wypadek.
M o n a c h iu m  9 listopada. Podczas wczo

rajszej przejażdżki w Nymphenburgu przewrócił się 
powóz,. w którym jechał książę Ludwig Ferdynand. 
Książę ma złamaną lewą łopatkę. *

Zamach i samobójstwo.
B u d a p e s z t  9 listopada. Rada szkolna 

okręgowa w Bekesi wytoczyła śledztwo dyscy
plinarne nanczycielce Kisowej, która niedawno 
wyszła za mąż za urzędnika sądowego i usu
nęła ją z posady. Onegdaj rada szkolna obra- 
ocwała właśnie nad tą  sprawa. Kisowa dowie
dziawszy się, iż będzie usuniętą z posady, wpa
dła do sali, w której obradowali członkowie ra
dy szkolnej i wystrzeliła do nich pięć razy z 
rewolweru, na szczęście nie zraniwszy nikogo;

siósty zaś strzał skierowała sobie w skroń i 
padła trupem na miejscu. Kisowa dzień przed 
zamachem usiłowała sobie odebrać życie i sko
czyła do rzeki Kóróse, ale zdołam  ją  uratować.

W ie d e ń  9 listopada. A7. W , Tagblatt 
donosi, że minister spraw zagranicznych hr 
Gołuchowski odbył jednogodzinną konferencję 
z greckim księciem Jerzym, komisarzem Krety.

W ie d e ń  9 listopada. Prezydent sejmu 
węgierskiego hr. Albert A p p o n y i , otrzymał 
godność tajnego radcy.

B u d a p e s z t  9 listopada. Koloman T i-  
s z a  poważnie zachorował.

L o n d y n  9 listopada. Książęi Korr walj i 
York został mianowany księciem Walji i księ
ciem Chester.

M a d r y t  9 listopada. Z powodu różnicy 
zdań, jaka powstała pomiędzy przewodniczącym 
komisji budżetów.j Puig 'crverem  a ministrem 
skarbu, pierwszy złożył swą godność.

Galicyjskie Towarzystwo leśne.
L w ó w  8 listopada.

Na popoludniowem posiedzeniu walnego 
zgromadzenia, komentował p. Bronisław Lipiń
ski referat swój o projekcie ustawy lasowej. 
Referat to bardzo obszerny, ściśle fachowo i ze 
stanowiska prawnego obrobiony. W komento
waniu poszczególnych paragrafów projektu usta
wy, rozebrał p. Lipiński punkt za punktem 
krytyczne wady tej nowo wydać się mającej 
ustawy, Za mało chroniącej gospodarkę las ową 
i dającej szerokie pole do nadużvć. Ustawa, 
względnie jej projekt obejmuje 76 paragrafów. 
Stylizacja jej jest bardzo ciężka, zawiła i roz
maicie może być interpretowana. Wnosi o od
niesienie się do marszałka krajowego, aby pro
jekt tej ustawy cofnął, a natomiast, iżby zwo
łano ankietę, w którejby i delegaci towarzystwa 
leśnego udział wzięli i aby następnie po wysłu
chaniu opinji ankiety, ułoż ć nowy projekt 
ustawy lasowej. Co do ochrony lasów i prze
szkodzenia icn dewastacji, stara ustawa była 
poniekąd lepszą od nowego projektu.

W dyskusji zabierali glos pp.: M a l a c z y ń -  
s k i , który prócz braków formalnych, nie widzi 
w ustawie innych, dalej S c h e u r i n g ,  który 
żądałby niektórych tylko zmian. Stawia wnio
sek, aby zgromadzenie przekazało sprawę tę 
wydziałowi do zastanowienia się, poczynienia 
dotyczących zmian w projekcie i odpowiednich 
wniosków dla przedstawienia władzy.

Jeden z mówców, p. Kabrak, podniósł, że 
lasów nie uchroni przed dewastacją ani ustawa, 
ani komisje, jeżeli się nie powstizyma zgUDnej 
parcelacji lasów i zamieniania ich na grządki 
i zagony. Dopóki tego nie będzie, dopóki par
cele nie przestaną być, jak to się obecnie dzieje, 
własnością nieraz paruset osób, tak długo wszel
kie ustawy będą tylko pięknymi , romansami*, 
niczem więcej...

W  myśl wniosku referenta, ucnwalono 
odesłać projekt ustawy do wydziału z dyrekty
wą, do oświadczenia przeciw temu projektowi.

Na posiedzeniu obecnym był marszałek 
krajowy br. Andrzej Potocki.

Izba sadowa.
K r a k ó w  8 listopada.

(Znowu proces wojskowy.)
W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 

adw. dr. M a r e k  uczynił wniosek o zawezwa
nie całego szeregu świadków na okoliczność za
chowania się w dniu 25 listopada 1900 r. po
licji krakowskiej. Między innymi powołał obroń
ca do rozprawy jako świadków radców sądu 
krajowego pp. Kamińskiego i Schneidra i pre
zesa rady powiatowej krakowskiej, p. Paszkow
skiego.

Prokurator państwa, p. P taś sprzeciwił się 
wnioskom obrony.

Obrońca dr. Marek obstaje przy swoim 
wniosku i wyraża zdziwienie, że pułkownik Fa- 
wluch do rozpra wy się nie jawił.

Prokurator wnosi o wezwanie drogą tele
graficzną p. Pawlucha, co też trybunał po na
radzie uchwala.

Z kolei przesłuchał trybunał kapitana stra
ży policyjnej p. F i e d l e r a .  Świadek ten przy
znaje, że udzielił poebwały żołnierzom policyj
nym za to, iż zachowali się odpowiednio do re 

gulaminu, gdyż byli napadnięci przez około 
2000 iudzi i zostali obrzuceni błotem i kamie 
niami. Nie pochwalał świadek jednak tego, że 
niektórzy ludzie zostali w aw an tu rę  (ei skale
czeni. W końcu dodał świadek, że 23 żoł
nierzy policyjnych odniosło w awanturze tej 
rany.

Św. Ł u c k o ,  żołnierz polcyjny zeznał, że 
kapitan nie polecił kaleczyć ludzś lecz wzywał 
żołnierzy, aby zachowali się odpowiednio do re 
gulaminu.

Na tern o godzinie ^  na 2 po południu 
odroczył przewodniczący rozprawę do dziś do 
godziny 9 rano.

W ie d e ń  5 listopada.
(Fałszywe głosowanie p rzy  wyborach).
Podczas wyborów z V. kurji w okręgu 

Jaroslaw-Jasło w grudniu r. z. włościanin Dra- 
bicki mniemał, że gdyby nie oddał głosu, na
raziłby się m  karę pieniężną ; pocłił  więc ze 
swą kartą legitymacyjną do lokalu wyborczego 
włościanina Moskwę, aby jego nieobecność 
usprawiedliwił. Tymczasem Moskwa oddał ową 
kartę n ejakiemu Dziubkowi, który był cieka w 
widzieć, jak się odbywa wybór posia. Dziubek 
wszedł do lokalu wyborczego, a gdy za okaza
niem karty legitymacyjnej otrzymał kartę do 
głosowania, wypełnił Ją nazwiskiem jednego z 
kandydatów na posła i przy wywołaniu nn- 
zwiska .Drabicki* oddał. Ktoś jednak poznał, 
że to nie Drabicki, głos unieważniono, a wszyst
kich trzech : Draoickiego, Mo3kwę i Dziubka 
oskarżono o przestępstwo fałszowania wy
borów.

Jednakże sąd rzeszowski uwolnił ich od 
oskarżenia, ponieważ nie można było stwier
dzić, czy Dziubek był obecnym na sali wybor
czej, gdy przewodniczący komisji wyborczej wy
głosił zwykłe pouczenie co do osobistego wyko
nywania praw wyborczych. Jednakże wskutek 
zażalenia nieważności wniesionego przez proku- 
ratorję, odbyła się rozprawa przed najwyż
szym trybunałem, który zniósł wyrok pierw
szej instancji i polecił ponowne zbadanie sp ra
wy w tym kierunku, czy nie zachodzi tu .pod 
stępne działanie* i czy Dziubek oddając kartę 
za Drabickiego, rzeczywiście zrobił to w dobrej 
wierze.

K R O N I  K A.
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  9 listopada.
P o w s z e c h n e  w r l l a d y  u n i w e r s y t e t u  

I u d o w e g c :  W sali ratuszowej od godziny 5 - 6  
popołudniu, dr. L. German: .Dramat polski doby
najnowszej*. — W szkole real .ej (Kamienna 2) cd 
godziny 7zL 8 1/. wieczorem, prof uniw dr. K. 
Twardowski: .Zarys psychologji. Cześć I*.

Teatr miejski: .Jaś i Małgosia*, opera. Fo- 
czątek o godzinie 7 wieczorem.

Teatr ludowy miłośników sceny: .Pani maj
strowa z Cborążczyzny*, wodewil Początek o go
dzinie 7 wieczorem.

Kałenóarz. Sobota (9): Teodora m. — 
(27): Nestora M. Wschód słońca o godzinie 7 minut 
6, zachód o godzinie 4 minut 22.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie
płota +  6° F ; pochmurno; silny wiatr.

Wiadomości osobiste. Następca tronu a r c y- 
k s i ą ż ę  F r a n c i s z e k  F e i d y n a n d  przybędzie 
wraz z żorą swą księżną Hohenburg w poniedziałek 
dnia 11 b. m. wieczorem do Łańcuta, do hr. Ro
manów Potockich, aby wziąć udział w polowaniu, 
które odbędzie się we wtorek i w środę.

Z kolei państwowych. Minister kolei prze
niósł koncepistę kolejowego Romana Daszkiewicza 
z dyrekcji w Ołomuńcu do okręgu dyrekcji stanisła
wowskiej, oraz mianował sierżan.a uęarzeja Gwsia 
nieckiego, woźnym w ministerstwie kolejowem 
w Wiedniu.

List pasterski wydal ks. metropolita Szepty
cki do zarządu seminarjum duchownego i do kle
ryków.

Z uniwersytetu. P. Tadeusz Michał Za
krzewski rodem z Krakowa, otrzymał na uniwersy
tecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Zgromadzenie koncypientów adwokackich 
odoędzie się we Lwowie w poniedziałek dnia 11 b. 
m. o godzinie 7 wieczorem, w sali posiedzeń izby 
adwokatów. Na porządku dziennym uchwalenie sta
tutu dla założyć się mającego towarzystwa i wnioski 
eztonków.
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K lub .pocztow y przypomniał się wczoraj 
lwowskiej publiczności przedstawieniem w Kasynie 
•biejskiem i udowodni), że czasy dawnej świetności 
Wcale nie minęły. Dawano komiczny operę R Ge- 
bćbgo, kompozycją ładnie pomyślaną o treści sympa- 
tyczjbj —której muzyka odznacza się brakiem wal- 
tsyków i polek, a oparta jest na tematach ludowych 
bardzo udatnie opracowanych.

Główne role spoczywały w bardzo dobrych rę- 
-tacb, mianowicie: panny Rujekównej, znanej debiu- 
tantisi ze sceDy teatru miejskiego, obdarzanej sym
patycznym głosem, który w danych warunkach mo
le mieć piękną przyszłość przed sobą; obok niej 
zbieiał sute oklaski p. Sack, znany amator śpiewak, 
który po dłuższym pobycie na prowincji przybył 
Łapowrót do Lwowa i mile przez publiczność był 
WilBny. P. Rosenbusch, przedstawiciel żywiołu ko
twicznego, doskonale wyszkolony chór pocztowy i 
kapela pocztowa dopełnili udatnej całości.

Licznie zabrana publiczność przyjęła sympaty
cznie sztnkę nieznaną we Lwowie, która powinna 
Się utrzymać długo na deskach teatrów amatorskich.

T ajem niczy  zgon. Do Jana Kuśnierza, służą
cego u pp. Małachowskich, przy ul Mickiewicza 25, 
mieszkającego z żoną w tym samym domu w sute
renach, przyszła przedwczoraj dawna jego zn jem 
Z przed lat dwunastu, około 30 letnia służąca i po- 
pros la o dwudniowy przytułek. W sobotę miała iść 
do służby. Kuśnierz, gościny nie odmówił. Służąca 
tfc, niewiadomego na razie nazwiska, widocznie cho
rowita, wczoraj około 7 godziny wieczorem zażyła 
Qa cukrze ciemne jakieś krople z flaszeczki, poczem 
napadły ją wymioty z silnemi boleściami połączone. 
Kuśnierz usługiwał na górze państwu przy kolacji, 
Kuśnierzowa koło dzieci się krzątała — na chorą 
nikt nie zwracał uwagi. Siedziała na krześle i oparł
szy się półciałem o riuży kosz z bielizny, jęczała 
Z bolu. Około godziny 9 7 , powrócił z góry Kuśnierz 
t przyjrzawszy się bliżej chorej, ujrzał z przeraże
niem, że ta już nie żyje. Obawiając s ę kłopotów, 
Udał się na policję i poprosił o pozwoleuie zatelefo
nowania po stację ratunkową do rzekomo mocno 
chorej służącej Urzędujący komisarz zezwolił mu na 
to, a potem pytać począł ciekawie, co służącej 
brakuje.

Z początku Kuśnierz twierdził, że pozostawił ją 
w domu wymiotującą, pod wpływem jednak krzyżo 
wych pytań przyznał się, że chora, prawdopodobnie 
żyje ale od godziny już nie rusza się i ma zimne 
ręce. To zeznanie zmieniło p ostać rzeczy. Komisarz 
wysłał natychmiast na miejsce ajenta poi. Weinslo- 
ka z poleceniem zbadania sprnwy. Weinstok przy
bywszy-na miejsce zastał już ostygłego trupa. Fla- 
szeezkę z lekarstwem, które na pół godziny przed 
śmiercią nieboszczka zażywała zachowano. Obok 30 
gramowej flaszeczki w ®/4 częściach napełnionej 
czarnym jakimś płynem a opatrzonej etykietą jednej 
z renomowanych lwowskich aptek, leżała recepta z 
dnia 31 października b. r. tym samym aptecznym 
numerem opatrzona. Na ^cepcie wydanej w leczni
cy powszechnej, przepisana była , Tincmra ferri* . 
Wnet przybył wóz stacji ratunkowej. Wobec tego, 
że chora, do której pomocy stacji wezwano już 
nie żyła, przybyły lekarz ograniczył sie tylko na 
skonstatowaniu śmierci. Zdaniem lekarza, który 
zmarłą powierzchownie zbadał, śmierć jej nastąpiła 
wskutek aiaku sercowego.

Zwłoki odstawił w ciągu nocy komisarjat II. 
dzielnicy do zakładu medycyny sądowej.

N ie dw ie .ram y* jak to przez omyłkę zło
żono w wczorajszej kronice naszego pisma, ale 
dwie wanny" skradziono blacharzowi Daszkiewiczo
wi. Wanny te znalazły się już. Złodziej chciał je 
zaraz po ukradzeniu sprzedać innemu blacharzowi 
przy ulicy Boimów. Gay go blacharz ten zapytał, 
w jaki sposób przyszedł w posiadanie tych wanien, 
złodziej zostawił mu je, a Bam uciekł.

P odejrzany  zeg arek . Cenny zegarek srebrny 
z tulską emalją, usiłował sprzedać Wasyl Szyk, za- 
robnik. Ponieważ z posiadania jego nie był w sta
nie dostatecznie się wylegitymować, odebrano mu 
go i zdeponowano na inspekcji policyjnej.

N apad  n a  Straż akcyzow ą. Wczoraj wie
czorem, nieznajomi urwisze napadli na pełniącego 
służbę na zamarstynowskiej rogatce strażnika Fran
ciszka Kaera i pobili go mocno.

B itk a . Parobcy z fabryki Lewińskiego przy ul. 
Krzyżowej, pobili aupelnie bez powodu przechodzą
cych ulicą: Jana Garnowskiego i Witolda Bębna,

murarzy i Józefa Ukłę. gospodarza z Sokolnik. Ra
ny pobitych, opatrzyła stacja ratunkowa.

b z k a r la ty n a  panuje nagminnie w Tarnowie.
W iec S to ja łow czyków  odbędzie się w nie

dzielę dnia 17 b. m. w Tarnowie.
O peracja  n a  pełnem  m orzu. Hamburski 

parów ec pospieszny .Columbia", byt widownią zna
cznej operacji, aką wykonał lekarz okrętowy, d,-. Th. 
na majtku, nazwiskiem Peter Hinsch. Majtec ten 
zajęty byl na okręcie wiozącym naftę i dostał nagle 
ruptury na wewnątrz z tak ciężkiemi przypadło
ściami, że kapitan polecił go wsadzić na .Colum
bię", z którą właśnie się skrzyżował. Za loka1 ope
racyjny wziął dr. Th. miejsce tuż obok śruby okrę 
towej. Jako asystent fungował pewien lekarz nie- 
miecko-amerykońsk z Nowego Jorhu, podezas gdy 
Iekarz-dentysta chorego usypiał narkozą. Operacja 
nie była łatwą, gdyż morze było niespokojne i okręt 
się kołysał. Mimoto operacja się udała, a choij, 
który był bliskim śmierci wytrzymał pięciodniową 
podróż dalszą d Hamburga doskonale. Tam został 
oddany do dalszego leczenia do szpitala, otrzymawszy 
w dodatku nawiązkę za ból w kwocie 600 marek, 
które złożyli między sobą pasażerowie .Columbii"*

Dział 8ko i9miczDT.
— K a to w ice  9 listopada. Na wczorajszym 

posiedzeniu górno śląskiej konwencji węglowej uchwa
lono, ze względu na korzystne stosunki obecne, nL 
ograniczać produkcji w bieżącym kwartale.

— B a k u  9 listopada. Prawie wszystkie 
firmy naftowe redukują roboty wiertnicze. Daje się 
poważnie uczuwać brak pieniędzy. Komitet giełdowy 
i przemysłowcy naftowi oczekują od ministra rolni
ctwa wypuszczenia nafty w dzierżawę w drodze 
licytacji.

— W ied eń  8 listopada. Zamksięcie giełd; 
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kreoył. 
615 50, Akcje węg. Zakl. kred. 630 —, Ak«J 
Aaglobanku 2 6 1 —, Akcje Unioubanku 5 1 1 '— r 
Akcje Laeuderbanku 39150, Akcje Baikveitil% 
41 7 '— , Akcje Bodencredit 847' — , Akajji gT> 
Banku hipotecznego 527 —, Akcje kolei paśaru.
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również pamięć matki. Przez pam>ęć na matkę staraj się 
w ytrw ać Łucjanie, staraj się uczynić ją szczęśliwą.

— Nie potrzebujesz mi tego przypominać. Szczęście 
M rji jest mojem szczęściem !

— O, Łucjanie... Bądź dobrym, bądź wytrwałym, ko
chaj ją !

— Dlaczego sądzisz, że przestanę ją  kochać ?
— Bo nieraz słyszałem z ust twych wyrazy gorącej 

miłości, które pierwszy powiew logiki studził. Teraz proszę 
cię, jak brat, daj jej szczęście, bo go jej dać m ożesz!

Łucjan niecierpliwie ujął dłoń Edmunda.
— Gzy nie wiesz, że prawdziwa miłość zmienia. I ja 

się zmienię pod promieniami jej oczu. Alu daj ten list...
— Ale cię nie pociągnie? — pytał Edmund wa- 

bająco.
— Nie! — odrzekł krótko — chciałbym tylko wiedzieć, 

czego chce odemnie.
Brat wyjął z kieszeni wonny, różowy liścik, na który 

adres kładła ręka drżąca, Wysokiem, podłużnem pismem.
Rozerwał kopertą i czytał:
.W racaj, Łucjanie; wkrótce, na przyszły miesiąc, wy

jeżdżam do kąpiel. Chciałabym cię w iJzieć jeszcze. Doktorzy 
m ów ią, że będzie lepiej, ale ja czuję, że nie ma ratunku. 
A c h !... jak mię ten kaszel męczy... Gdybyś ty chociaż raz 
jeszcze spojrzał na mnie, jak dawniej, żebyś mi powiedział 
raz jeszcze; N e tto ! Umierałabym szczęśliwa. Spełnij Lucy 
ostatni*, może prośbę — wróć! Ale może zobaczywszy mię 
tylko cieniem tej, która kochasz, odwrócisz odemnie spojrze
nie P Ach, Lucy, mimo tego jeszcze wróć, niech choć raz 
jeszcze spojrzę na ciebie, nim śmierć zetnie swym lodem 
vszystk ie  ziemskie uczucia.

Do widzenia.
Twoja

Nełta*.

— Ona mnie nic nie obchodzi, nie ona jedna jest prze
cie na świecie!...

A jednak serce powiedziało mu dziś doniero, że ją  ko
cha, że jej nie zapomni. Katuszą dla niego było, gdy słuchał 
tych samych słów, które serce jego brata napełniały słodyczą 
szczęścia.

Powrócił dziś popołudniu, w zamku powiedziano mu, 
że pojechali do ruin. On lubił te ruiny, jako dawny, ulubiony 
spacer matki. Pojechał więc chętnie; ale zajechas po drugiej 
stronie, chcąc wpierw przywitać się z temi, tak długo nie 
widzianymi przyjacielami dzieciństwa, a potem dopiero zejść 
na dół, gdzie wiedział, że tam usłyszy słowa, które nań wy
wrą przygnębiające wrażenie i okryją go kirem drugiej ża
łoby. Zerwał się w końcu, zaciął usta i szybko zbiegł po 
ścieżce na dół, za z jeszcze spojrzał ku ruinom i pól jęk, pół 
westchnienie wydarło się na jego drżące usta:

— C mamo m o ja !...
Potem wolno wrócił do fjakra.
— Jedź z powrotem do dworu.
Woźnica zaciął konie i fjakier potoczył się szybko po 

po wybojach drogi.
Po godzinie zatrzymał się przed dworem. Edmund wy

siadł, zapłacił i poszedł na górę. Wszedł do sali jadalnej. 
Byli tu wszyscy; ciotka uśmiechała się, Łucjan coś czytał, 
Marja i Bronka bawiły się z dziećmi.

Powitał ich chłodnym ułonem, był blady, wydawał się 
zmęczony jakimś niezwykłym wysiłkiem. Ucałował rękę cio
tki, uścisnął brata, chłodno uśmiechnąć się do Marji i Broni. 
Z niezadowoleniem objął wzrokiem pokój; zastał tu  niejakie 
zmiany, ale nie m ai czasu myśleć o nich. Siadł obok ciotki 
i zap y ta ł:

— Jakże cieci się tu podoba ? Wygodnie cioci ?
— Dziękuję ci, Edmundzie. — Jestem | zupełnie zado

wolona.
16
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619’ —, Akcje kolei poludn. 63' — , Akcje tra»v>. 
lit. a) 241* — , lit. b) 235 —, Akcje kolei llfceiiil
46 7 '—, Akcje kolei P ó łn o c n e j  , Akcje ke! i
Gzerniowieckiej — ’— , Akcje Alpiny 342 50,
Akcje Rima Myranji 409 —, Akcje pragskiego Tb! 
warŁyslwa żelaznego 1.330, Akcje fabryki t r r r , 
— ' —, Akcje tureckie tytoniowe 268 '—, Ofei ;; 
węg. indemn. 90’90, Renta majowa 98 60, Ał*Is. 
renta koron. 95*50, Węgierska renta koror $2 90 
56 I. listy Tow. kred. ziomsk. ?0'30, 4 £;W.
listy Banku sraj. 92*— , 4 i pól proc. listy BsąS| , 
Kraj. 99*—, 4 proc. listy Banku hipot. 8$'5£; 
4 i pól proc. listy Banku hipot. 97*15, 5 fn--,
listy Banku hipot. 109*50, 4 proc. Gal. oblig. prefi* 
96*35, 4 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 92 90. 
4 proc. pożyczki m. Lwowa 87*35, Losy fw le‘c e 
92 50, Marki 117*15. Ruble 2 5 4 * -.

— W ied eń  8 listopada. K u r s a  
w ied eń sk ie j

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obi. pr. 
z r. 1880 3 proc. 259 50; Austr. zakl. kr. z. o . 
pr. z 2 1889 3 proc. 250*— ; Tow. żegl. na Dc.- 
naju 100 zl. m. k. 4 proc. 500*— , Uregulow. Dc- 
Baju z 1870 100 zl. 5 proc, 264*— : Węg. Bantu 
kip. po 100 zl. 4 proc. 246*— ; Pożyczka serfc. 
prem. po 100 fr. 3 proc. 79*25; Tureckie obi. 
prem. kolej, po 400 fr. 92*25. b) bezprocentowi: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 15*60; Zakl. kredy i, 
4Ia h. i p. po 100 zl. 4 0 1 5 0 ; Clary 40 zl. m. k. 
15**— ; Pożyczka m Insbruku 20 zl. 83*— ; Lory 
ze. Krakowa 20 zl. 75*— ; Pożyczaa m. Lublusy 
61 zl. 67*— ; Ofen 49 zl. 1 6 0 * - ;  Palfify 40 » . 
m. k. 170*— ; Czerw, krzyża auslij. tow. 10 i; 
48*25; Czerw, krzyża węg, tow. 5 zl. 24* — ; Losy 
ftuad. arc. Rudolfa 10 zl. 55’— ; Salma 40 zl. u . 
k, 230*— ; Pożyczka sal (.burska 20 zl. 79’— j 
Pożyczka St. Genois 40 zl m. k. 265*— ; Losj 
k imuname m. Wiednia z 1874 roku 397* - .

— W ied eń  8 listopada. (Oietda toto* 
rowa). Cukier surowy od a. 19 55 do —* —. Ttss- 
4antja stała. Nafta galicyjska od k. 33 50 Cr-

—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koro z 
39 — do —*— . Tendencja spokojna.

— B erlin  8 listopada. Przy zamknięcia

.Tsiorajszej giełdy: Kredyty 194*40, Staatsbahiy
'32  75, Disconto Comandit 171*60, Berlińskie To*. 
uadl. 130 60, Laura 178*90, bochumery 161*—, 
Solej polud. wschodnio-pruska — *— , Ruble za g:- 
Mwkę 216 6 5 ,Kolej warszaw, wied. — * —, Kolej 
morza Śródziemnego 9 3’30, Kolej Mendionalma 
133 — , Losy tureckie 97*10, Renta wioska — * - ,  
„Harpener* kopalnie węgla 157* — , Kolej Mariea 
k;rg-Mfawka — *— , Konsolidation 283*50, Łoił 
bsrdy 16*20, Kolej Henry 87*—, Niemiecki bani 
sarodowy 97 25, Kanada Profered 110 60; Akcje 
Żeglugi h imburskiej 105*10.

Berlin 8 listopada. Austr. banknoty 
85-35, -zyłus 33 — .

F rankfurt 8 listopada. Austr. kred. 
>94 30; Kolej państw. 133 30; Laura — * —;
'issonto 171*60; Alpiny —* —.

— P a r y Z  8 listopada. 3% renta 100*75; 
ijc”, 26 85.

D ro b n e  O g ło szen ia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

if e n n tn i im ilip  ^Piewu i udzielam lekcyj fortepianu 
nnUllipalljliJą najnowszą, metodą po najprzystępniej
szych cenach. Zgłoszenia listowne; ,L eila“ poste restante 
Lwów.

większego majątku ziemskiego poszukuje 
»JI postępowy gospodarz. — Adres wskaże 

z grzeczności Dr. O. Wasser, adwokat we Lwowie, ulica 
Trzeciego Maja 17. 973

WlZyt0>?0. zaproszenia, karty i listy ślubne wy- 
3 IC lJ feoaywa po uiskich cenach, zakład artystyczno- 
. .j. indczny Antoni Przyszlak we Lwowie, ni. Lindego 4.

f r f ln P I t t j f l l  m^ a> wykształcona, znajdzie przy pol- r.aiiblfAHa, sk.iej rodzinie we Lwowie pomieszkanie 
(osohny pokój) i usługę za udzielanie godziny dziennej 
lekcji 15-letniej panience. Bliższa wiadomość w Admini
stracji „Dziennika Polskiego'. 1071

P aM lltllP  ma^° używany, do saloniku, najnowszego fa- 
O S r illlU I sonu, za b;zcen do sprzedania. Sobieskiego 
30, dozorcy_________  ____________  ___________

Hfftia antiseptyczny puder dla memowląt i dzieci jest 
n a j n  najlepszą i najskuteczniejszą poasypKą. Do nahy- 
cia we wszystkich aptekach. 959

Ka*a „SYRIUSZ1' Lwów, ul. 3-go Maja 1. 2, pół [kil®' 
65 et.. 15 et i wyżej.  97?

I n k a l  na aPtek?' która ma się otworzyć, jest w bardzo 
L U sn l dobrem miejscu w kamienicy narożnej przy p la
cu głównym do najęcia. Bliższa wiadomość w admini
stracji „Dziennika Polskiego*.____________  107a
M l . J .  inteligentna wdowa, poszukuje zajęcia do wyrę- 
nH U ilu  czenia pani w domu, do towarzystwa starszej 
osoby, za pannę służącą, za klucznicę, albo za gospody
nię na plebanji, tub u wdowca. Zgłoszenia : poste rest.
Zofia 25. Lwów. 1076

N oiłsn io if Wełny, flanele, barchany, chustki zimowe, 
n ilJ lf llllG j l płótna i chiffony, polecają F .  K o r n e c k i
I 8 p .  we Lwowie, pasaż Hausmanna 1061
Pcktltlill poszukuje lekcji, lub zajęcia w biurze. A dres:
r n k n l l lB  Lwów, T. G., poste restante 107^

P re it is z M  nauka kroju systemu francuskiego., 
prztz F. W wyszła na-.l.tdem wydawnictwa „Mód pa- 
rysk eh* Lwów. ul. Aka tomicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 bal. Z przesyłką 
pocztową 2 or 4(J hal. Za zaliczką nie wysyła się.;

^Dini«ni<7wvi.yg Poszukuje lekcji. Bliższa wiadomość 
OCIIII* a r / w Administracji „Dzienniki Polskiego".

lensasyjne plWIBŚO nabyć można w adm ninistruji 
„Śmigusa" (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie : 
Miłość zwy&ęża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ci. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku i, 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę, 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem.

Wpilip bullienny górno-śląski, poleca biuro spedycyjne 
ł l ^ y iu i  St. Tuszyńskiej, Akademicka 12, po cenact 
umiarkowanych.____________________  1071/

Rpabltł pieczenia ciast, robienia likierów, lodów 
** -u  l l C ju |l l  i t_ d., przez autorkę „Praktycznej ku
chni" Róży M-ikarewiezowej (drugie wydanie), do naby
cia w księgarniach, lub u autorki, ulica Cicha 1, we 
Lwowie. Cena z poselką 2 korony 40 hal. 1073

fż f r s n tn w p  u^ 'kacJe i kuchnia, przy ulicy Gródeckie, 
U l" HliluTfu l. 5 1 j mogą być do najęcia na kawiarnię, 
restaurację, lub sklep bławatny. BUższa wiadomość u 
dozorcy. 1028

Odpowiedzialny za redakcję: Dr- K. Ostaszewski-BaransKi 
Właściciele i wydawcy" Dr. K Ostaszcwski-Barańsk: 

Milsk, i Sp. — Z drukarni M, Schmitta i Sp.
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— Sądzę, że Łucj’an  pokazał cioci wszystkie nasze oso
bliwości, ale w ątpię, czy ciocię zajęły... nic nie m a szcze
gólnego.

Mówił to  cicho, szyderczo wił się uśmiech wokoło w ą
skich jego ust.

— O, nie obaw iaj się, ru iny  są  prześliczne. Nie p ra - 
wdaż, M arjo? — zawołał żywo Ł ucjan, patrząc w tw arz 
ukochanej.

Skinieniem głowy potw ierdziła jego słowa, a E dm und  
m ów ił:

— Czy dopraw dy podopaiy się pani ru in y ? ... Na m nie 
rob ią  one zawsze sm utne w rażenie. P rzypom inają znikomość 
rzeczy ziemskich, zm ienność uczuć, przypom inaią serc 
ru in ę !...

— O — uśm iechnęła się M atja — nieraz na  ru inach  
w ykw itają cudne kw iaty ...,

— Kwiaty zakw dle na ru inach  zawsze m ają  w  sobie 
sm utek ru in  — rzucił niedbale.

— K w iaty zakwitłe na ru inach zawsze m ają  w łasność 
n ieśm ierte ln ików ; nie w iędną nigdy, nie zapom inają naw et 
w  grobie — gorąco podjął Ł ucjan .

— Tak, bo zapom inają już na z ie m i!... Ale m niejsza 
z tem  — zwrócił ię do B ronki — a pam  nie tęskni za 
W rrszaw ą ?

— Za W arszaw ą, za m am ą, tęskno bardzo... — i w o- 
czacb dziewczęcia zam igotały Izy.

— Z czasem pani zapom ni, bo wszystko z czasem się 
zapom ina...

— T o chyba pan  posiadasz tę w łasność — odcięła
o str"  — bo ja  nigdy m am y, an i W arszaw y nie zapom nę
i zawsze ich kochać b ę d ę !

— I dlaczegoz kochać W arszaw ę? Czy dlatego, że jest
w zwykłem tego slowc znaczeniu kupą kam ien i? .,. W szak są 
m iasta ładniejsze, a nie kochasz ich.

— Mcgą być jeszcze tysiąc razy ładniejsze, a nigdy ich 
nie pokocham. Bo ja  Warszawę kocham za dzieła, Które się 
w jej murach spełniły, kocham ją za to, że w mej nie wy
marły dawnych czasów pamiątki, kocham jej przeszłość 
i przyszłość. Kocham nawet jej mury, bo w nie wsiąkły na
sze łzy, nasza krew i nasze m odlitw y!

— Czy kraj taki nie jest potężny ? Czy potęgą nie są 
serca, bijącę zgodnie, myśli, które przemawiają nawet przez 
usta takich dzieci ? My tak Prus chyba nie kochamy ?

Pytanie zostało nierozwiązane. Wstał i zwrócił się do
ciotki.

— Jak prędko będzie kolacja?
— Za dwie godziny...
— Chodź ze m ną Łucjanie, mam ci coś powiedzieć.
Niechętnie powstał młodszy, rzucając ukochanej damie

swego serca wesolo-smutne spojrzenie.
Wyszli...
W milczeniu Edmund wszedł do kancelarji. Chwilę

stali naprzeciw siebie, nic nie mówiąc. Edmund namyślał sie,
Łucjan oczekiwał. Wreszci0 starszy baron, utkwiwszy baczne 
sDojrzenie w oczach brata, zapy ta ł:

— Cobyś zrobił, Łucjanie, gdybym ci dziś oddał list 
od niegdyś miłej ci osoby?

— Potargałbym go, bo wiedz, że duszą, sercem, wszy- 
stkiemi myślami kocham M arję!

— Przypomnij sobie... W  Berlinie, w mojej kwaterze, 
dwa miesiące temu mówiłeś lak o innej osobie...

— O, tam to było dziecinną igraszką!
— Dajże Boże, byś się kiedyś nie przekonał, że i to

również jest fantazją — jeżeli jednak czujesz...
— Zapóźno! Powiedziałem, że ją kocham i kocham ją  

— przerwa? żywo.
— W' takim razie staraj się być wiernym uczuciu dla 

n ie j; nie zapominaj, że gdybyś ją  skrzywdził, skrzywdziłbyś


